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PRZYGODA W GIBRALTARZE.
( C i q g  d a l s z y . )

Bal b y ł  we c z w ar t e k , a w przyszły  p o ­
niedziałek miało *ię odbyć wesele Emilii .  W pią­
tek i sobotę obiadowałem z nią, j e j  ojcem i narze­
czonym , a wieczorem ostatniego dnia powie­
dział Kapitan,  źe Donowanowi  prz yrzek ł  w nie­
dzielę być u niego na obiedzie. Podczas1 tych 
słów Kapi tana ,  zachmurzyło  się czoło Emili i ,
* zarazem miną swą okazała raczej lekkie ty l ­
ko n ieukon ten towanie , aniże l i  istotną naganę 
lub nawet dąsanie się.

» Daruj ,  mi ły  przyjacielu« , rzekł  Pułkownik,  
)> nie luniemy u d a w a ć ;  t w o j a  E m i l i a  w o l a ł a b y ,  
ażebyś gdziebądź indziej zjadł obiad, a ja z mo­
jej s t r o n y ,  nie taję wcale t e g o ,  że Donovana 
cierpię nie mogę.  w

»To przesąd ! « odpar ł  Kapitan; »lNicslusznie 
M Pan  o nim sądzisz, WP an  *o nie z n a s z . . . .  
Ale ja,  ja tego nie mogę zapo mnieć ,  ja lego
nigdy nie zapomnę............ . Tu  zamilkł ,  a u-
jąwszy rękę kochanki,  mówił dalej:  nWie rzmi ,  
Emilio,  każdemu innemu by łbym się wymówił,  
ale jemu było  niepodobno ! «

» D o b r z e !« odpowiedział  P u łk o w n ik ;  » ale 
przynajmniej zobaczemy się jeszcze jut ro  z r a ­
na. <(

»Właśnie chciałem W Pan u to zapropon ow ać«, 
od par ł  żywo Kapitan.

Przycisnął  serdecznie rękę Emili i  do ust  swo. 
i cii, i rozeszliśmy-się-

Nazajut rz  znajdowaliśmy się na paradzie,  bo 
w Gibraltarze bywa na niej każdy,  co ma czas 
Wolny i co się nudzi z rana.  Skoro wojsko od­

było  manewry i przeciągnęło przed nami. P u ł ­
kownik będąc z n u ż o n y  poszedł  do domu; ja zaś
zamyśliwszy się usiadłem na stopniu statuy Je­
nerała Ell iot ,  a młoda para narzeczonych zni ­
kła  w przepysznym labiryncie Alamedy, gdzie 
tak długo si.ę b awili, że nareszcie sam pobi e­
głem w godzinę obiadową do Pułkownika .  
b Czekaliśmy, sądząc, Że Kapitan p rz y  będzie do 
nas po obiedzie i wieczór przepędzi z nami i 
swą przyszłą małżonką;  ale nie przyszedł.

Pu łk ow nik a  dotknęło to nieco, a Emilia o k a ­
zała ztąd sw oje nieukontenlo warrie, me uskar­
żając się jednak bynajmniej.  O godz. 11 odda-,
1 ile ni się i .ilawio sję ftiłSŁiijUtrz we-
sele, które miało sic odbyć w domu guherna- 
łorskim.

Przyszedłszy,  zastałem już Emilię w ślubnym 
ubiorze.  W fiz y onomii panny! młodej  w Iniu 
podobnym znajduje się coś nadzwyczajnie skro­
mnego i ujmującego, a kiedy wszystkich oczy na 
nią są zwrócone,  ona spogląda tyli-* na jedy­
ną z pośród tego t łum u pat rzących nań osobę. ..

Lecz inne zupełnie uczucie zajmowało urny -ł 
Emilii ,  i łzy  spłynęły  po. pięknych jej l icach.— 
Kapitana jeszcze nie było widać! Panu Waring 
zabrakło  już cierpliwości, okazywał to jawnie i 
ła ja ł  swoich ludzi.

Uderzyła godzina 10 a narzeczonego, nie b y ­
ło  jeszcze! cóż 111 o tern myśleć? jak  sobie to wy-
t łómaczyć ? v

)>Przeklety!« zawała! P u łk o w n ik  mir ,  gniew
mnie< opanował .  . . . «  a imię Donovana wyśzło z 
us t  jego.

xDonovanbc rzekłem do niego z cicha . . .
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itT.iniG nie po w ie d z ia łe m ,<{ rzeki! uch w y ci w szy  
m ię  lekk o  za r ę k ę . . . ,  « Ale k iedyś W P a u  to u- 
a ł y s z i ł ,  pobiegnij  więc czemprędze j  do m i e s z k a ­
nia j e g o ,  dowiedz  się od n iego i powraca j  spie- 
*zn'e.

W y p e ł n i ł e m  na tyc hm ias t  jego zadanie.  D o w i e ­
dz ia łem się od  D o n o v an a ,  ze po obiedz ie  p o s z e d ł  
z swoim przyjac ielem przechadzać  się po sk a ła ch  
* że dla dojścia na w ie rz cho łe k ,  udali się każdy  

nich inn ą  śc ieszką i że od tego czasu ja k  się 
r o z ł j c z y l i ,  już  go więcej nie widział .

P r z y n i o s ł e m  tę wiadomość ile by ć  może  jak 
na jos t r ożnie j ,  nie m o g łe m  przecież  u k r y ć  z u p e ł ­
nie mes pokojnośc i  i obawy,  k tó re  mnie  dręczyć  
poc zę ły .

Biedna  Emil ia  u s ły sz aw sz y  t a k ą  wiadomość  
p j d ł a  z em dlo aa  n i  sofę;  p r zys zedł szy  z n p w u  
do siebie, zaczę ła ,  ściskając ojca,  g o rz k o  p ł a ­
kać ,  a ł zy  wy lewane  o los jej k o c h a n k a ,  oc ie ­
r a ł a  welonem ś lu b n y m .  S m u t n a  ta scena t r w a ­
ł a  b l i sko  godziny ,  kiedy zameldowano G u b e r ­
n a to ra .  Musia łem wybiedz na przyjęc ie  jego.

(D a lszy  ciąg nastąpi.J

Z A M E K  M I L C Z E N I A .
( C i ą g  d a l s z y . )

Aniela b y ł a  gwał tow nie  wzruszona;  t e  r y s y ,  
t e n  g ło s  o b u d z i ł y  w niej bo leśne  wspomnienie ,  
ł z y  jej p ł y n ę ł y  obficie; t r zy m a ją c  chus tkę  pr zy  
oczach,  s t a r a ł a  się g w a ł t e m  p r z y t ł u m i ć  szlocha­
nie.  W t y m  stanie za s t a ł  j ą  s tarzec:  »Przebóg!<< 
z a w o ła ł ,  i.ca ci j e s t ?  Wpr aw dzi e  nie jest  dz i ­
wno ,  że cię p o d o b n e  zdarzenie p r z e r a z i ł o ,  dla 
te g o  te ż  m a m  nadzieję,  iż przez l i tość nie o d ­
r zuc isz  p r o ź b y ,  k tó r ą  przeds tawić  ci mam z le ­
cenie.  O to  m a t k a  nieszczęśl iwego,  k t ó reg o  c ie r ­
pienia  ty le  cię w zr u sz y ły ,  p r z y s y ł a  mię tu z 
z apy ta n ie m ,  c z yb yś  nie chc ia ła  zostać niejaki  
czas tu  p r z y  niej w t y m  zam ku ,  gdyż  twoja 
p r z y t o m n o ś ć  mo żeby  się p r z y c z y n i ł a  do u lecze­
nia je; j e d y n a k a .« Aniela po myś la ła  chwilę: »Ja- 
k o ? «  zap y ta ła ,  »ja tu  w t y m  z a m k u ?  przy . , .« —

>iPrzy S ta rośc in ie  W*** « odpowie  s tarzec.  — 
„W**V< p o w t ó r z y ł a  Aniela,  j ak  się zdawało ,  r,
ozięhłośzią;  »w jak imże  zamiarze  tu z os ta nę? ) )__
» Starośc ic  u t r ac iw szy  o k r u t n y m  sp oso bem  u- 
k o c h a n ą  m a łż o n k ę ,  p o s t r a d a ł  zm y s ły .  O b ł ą ­
kanie  jego jes t  g ł ę b o k ą  melanchol ią  i c ią ­
g i e m  m i l c z e n ie m ,  k tó r e  tak  d ł u g o  t r w a ,  aż 
zkądko lw iek  odg łos  do szed łs zy  jego uszu,  nie 
obudzi go z marzenia .  N a ten czas  wpada  w sz ą -  
l e ń s t w o ,  n iszczy wszys tko  ok o ło  s ieb ie ,  szuka 
w c a ł y m  za m k u  zw ło k ó w  uk oc ha ne j  małżonki ' ,  
a gdy i c.i nie zn a jd u je ,  w t e n c z a s ,  rzuca ją c  się 
g w ał to w n ie ,  g r o z i ,  że w szys tk ic h  w ym or du je ,  
gdyz  sądzi ,  ze ją uk ry to .  P o  wielu n a d a r e m n y c h  
s ta ran iach  dok to ro w ie  przysz l i  n ako ni ec  na tę 
myś l ,  ażeby  go za p o m oc ą  sceny ,  w jakiej w ła ­
śnie GO g r a ł a ś  rolę,  wzruszyć;  doświadcz eń  e l i ­

da łos ię.  S k o r o  p r z y s z e d ł  do siebie z om dlenia,
w k tó re  b y ł  w p a d ł  przez z b y t e k  uczuć ,  u s p o k o ­
i ł  się na tak  d łu g o ,  d o p ó k i  nowe jakie z d a r z e ­
nie nie wróci  go znowu do tak iego  s tanu .  M ó ­
wi łem S ta r o ś c in i e  jak wiele zn a l e ś ć  mo?.na u d e ­
rza jącego po do b ieńs tw a  , po ró w n y w a ją c  ry s y  
twoje z p o r t r e t e m  S t a r o ś c i c o w e j . « —  a T o  więc 
sam jej nie zna łeś?«—  «Nie, ja b y ł e m  w t y m z a m -  
k y  M u r g r a b ią ,  k iedy S ta rośc ina  m ie sz ka ła  z s y ­
nem swoim w L*. T a m  p o z n a ł  S ta rośc ic  swoję A- 
nielę,  m ia ł  wiele t r ud nośc i  do zwyciężenia ,  k t ó ­
re się jego życzeniom  sprzec iwia ły ;  a i e n a k o n i e c  
z w a lc zył  ws zys tk ie  p r z e s z k o d y  mat k i ,  k tó r a  nie 
chc ia ła  przys ta ć  na to,  aby  s y n  jej wzią ł  sob ie  
Anielę za żonę .  Nies te ty!  z b y t  k r ó t k o  c ieszy ł  
on  się swoje m szczęściem,  gdyż,  nie ży jąc  jeszcze 
rok  c a ły  w związkach ma łż eńsk ic h ,  by  ł  w ez w a ­
n y  do  swego wuja,  k t ó ry ,  czując się b l i sk im z g o ­
nu, jeszcze raz  widzieć go p r a g n ą ł ,  Więeej  jak 
cz te ry  miesiące bawi ł  u wuja,  gdz ie  go ten ,  wy­
zdr ow ia w szy ,  z a t r z y m a ł ;  w tyra  p r z e c i ą g u  z a ­
sz ły  w familii  osobl iwsze p o g ł o s k i , k t ó r e  mu  
wierność  jego ż o n y  p o d a w a ły  w podejrzenie.  
M ło d y  k r e w n y  jego mus ia ł  zapew ne  gr ać  w t e m  
ważną  rolę,  lecz to w szys t ko  pod  n ie jaką z a s ł o • 

j ną, k tóre j  ja o d k r y ć  nie s t a r a ł e m  się, bo nie za-



wsze d o b r z e  jest w szys t ko  wiedzieć.  T y l e  t y l ­
ko  wiem,  ze S t a rośc ic  wróc iwszy  do domu,  z a - ,  
s ta ł  m a ł ż o n k ę  sw oją u m a r ł ą  i pogr zebio ną  ; n a ­
tenczas  wpadł ’ w rozpacz ,  wszys tko ,  co mu  o- 
powiadano ,  zdawało  mu się fałszem,  k to rego  ź r ó ­
d ła ,  nie wiem j a k d o s / . e ł ł ,  wy zw a ł  p r z e to  k u z y ­
n a  na po jedynek  i z w a lc zy ł  go,  p r ze sz y w szy  mu 
szpadą  piersi;  p rzed  śmiercią w y z n a ł  ku zy n ,  że 
Aniela ca łk iem b y ł a  niew inna ,  a S ta rośc ic  na tę 
wia domość  p o s t r a d a ł  zm; ł y .  Ż ąda ł ,  ażeby  mu  
jeszcze  raz pokazano  eg"  u k o c h a n ą  m a łż o n k ę ,  
żądanie  lo nie b y ł o  wy pe ł n  one,  a jego m e la n c h o ­
l ia dosz ła  do tego  s topnia  w jak im się te raz  zna j ­
duje.  W zamk u musi  p uować zawsze n a jg łę ­
bsz e  mi lczenie ,  u wszys tkich drzwi zamki  są po- 
obwijane ,  i w c a ły m  ł o m u  nie ma dz wonk a ,  nie 
wolno  tu  s łowa g ło śn o  w v mó wić,  bo czasem sz e ­
lest  na jmnie j szy  do sza leństwa  go p r z y p ro w a d z a .  
Ody to  już do na jwyższego  s topnia  dosz ło s zu ­
k a ł e m  kogoś ,  k t ó r y b y  się podją ł  u m a r ł ą  Anielę 
przeds tawić ;  p r z y c h o d z i ł o  mi to  ze z b y t  wielką  
t r u d n o ś c ią ,  i w p rzec iągu  j i^ c iu  la t  dziś dopiero  
trzeci  raz  mi się uda ło;  a lbow iem,  p o m im o ze n a ­
mawianie  do podjęcia się takiej roli wzbu d a p o ­
dejrzl iwość , musi  jeszcze bv’ć p o k ry te  ta je m n i­
cą; a t e j  nie k a żdy  mo że  dochować .  Wiesz t e ­
dy  wszys tko  com ci m ó g ł  powiedz ieć.  Chcesz-  
że t e r az  pójść ze m n ą  do S ta ro śc in y  ? « — »Poj- 
dę,« odpowiedz ia ła  Aniela.  — »D obrae  w ięc, idę 
cię anonsować;  ubierz  się tymczasem,  ja wnet  p o ­
w r ó c ę . « T o  mówiąc opuśc i ł  ją. » 0  losie!i< za ­
w o ła ła  A n ie la ,  uj rzawszy się samą,  acóżeś  mi 
p r z e z n a c z y ł ? . . .  Przecież ,  niech się stanie! Idę 
za skin ieniem,  k tó re  mi dajesz,  a T y  na w ys o k o ­
ści Ojcze N i e b i e s k i ! k t ó r y ś  mię już r a z o d  z g u ­
b y  w yra to w a ł ,  n ie  doptiść , aż ebym  padła  olia. 
r ą  z łoś l i wośc i . . .  « O d a r ł a  się n a b o ż n y m  unie­
s i e n io m ,  a dusza te; b y ł a  n a p e ł n i o n a  ufnością.  ■ 
W k r ó t c e  n ad szed ł  Mu rgr ab ia  po Anielę; ta p o ­
sz ła za n im,  ukr yw szy  niejako swoje po m ie sz a ­
nie.  Pr ze sz e d łs z y .k i lk a  gm achów ,  przyszl i  na- 
kon iec  do drzwi gabine tu  , k tó r e  s ta rzec  o t w o ­
rzywszy  wpuśc i ł  Anielę i za sun ą ł  za n ią  ryg l e .  Nie

d ł u g o  zos taw ała  tam sama,  inne  drzwi się o t w o ­
r z y ł y ,  a niemi wesz ła  wyso ka  k o b i e t a ,  k t ór a ,  
chociaż l i czyła  już lat  pięćdziesiąt  , jednak ślady 

i wysokiej piękności  zachow ała .  Zdz iwiona ,  cofnę­
ł a  się w t y ł  u j rzawszy Anielę,  k tó r a  zmiesza ła  się 
cokolwiek ,  gdyż aż nadto  do br ze  z na ła  tę panią .  
»Daru j  lube  dziecię,  że u j r zawszy  cię cof tę ła m się 
ta k  dziecinnie,  ale wielkie podobi  n iwo,  mkie 
w tobie s p os t r zeg ł am  do bliskiej mojej krewnej,  
już nie żyjącej ,  p r z y w io d ło  mię  do tego;  p o m i ­
mo że b y ł a m  na to  p r z ygo to w aną ,  tan* spod zi e ­
wałam się jednak tak  wielkiego wrażenia.  M u r ­
grabia  mój musia ł  ci mówić ,  jakie nadz ie je  n a  
tern podobieństwie budujemy;  jeżeli chcesz się do 
tego skłonie ,  za ręczam,  iż niczego nie oszczędzę,  
aby cię wynagrodz ić.  Jak  własne  dziecię b ę d ę  
cię uważać ,  na rękach  nosić i wszy*! kie two je  
Życzenia wype ł n i ać . . . « » Ł i s k a wa  pani ,« od ­
powiedz iała  Aniela,  »dla ubogie j ,  n ieszczęśl iwej ,  
bez k r ew nyc h ,  j e s t  to ob o ję tn e m ,  w k tó re jk o l ­
wiek żyje st ronie,  za tem,  jeżeli pani  sądzisz,  iż 
do szczęśl iwego wy ko na n ia  jej p la nu  a tak że  
cokolwiek  p rzyczynić  się mogę ,  najchętniej  O- 
fiaruię się t u  zos ta ć .v — iiCo za g ł o s !  i w tern 
znajduję na jdokładnie j sze  podo b ie ń s t w  • >, t . l k o  
b ledsza  i chudsza  jesteś,  a twój  g łos  j e s t  nieco 
d rż ący ,  p rz ez  co jeszcze  mocnie j  do serca p r z e ­
mawia.  G ! p rawie  pewna jestem skutku .  J e ­
dnak  pr zeds tawić  ci muszę  w aru nk i ,  pod  k tó ­
re mi tu  masz  zostać:  Teraźn ie j s zy  stan moje­
go syna  w ym aga  wielkiej  t roskl iwości .  W z a m ­
ku t y m  jest p rawie  c i sze j , j  niż  w k lasz torze  
ka m edu łó w .  Nie  mo żna  sobie pozwol ić  na j ­
mniej szego sze les tu b ez  spr owadzenia  na n ie ­
szczęśl iwego gw ał tow nego p a r o k s y z m u .  N ie  bę- 
dzież ci ta cichość za p r z y k r ą  ?« —  nLnbię ci­
c h o ś ć , « odpowiedz ia ła  Anie la  wzruszona .  »Do-  
brze  wiec,  to nie m a m  ci ju ż  m c  w ięcej powie­
dzieć,  j ak  ty lko ,  azeby.ś się zawrze rano  i w ie ­
czó r  schowała ,  ż eby  cię W ł a d y s ł a w  nie wi­
dział.  Będziesz ja da ła  w swoim pokoju ,  gdzie 
ci od s t o łu  p o t r a w y  będę p rz y sy ła ć .  Qd czwar­
tej po po łu d n iu  aż do dziewiątej  wiec: r  mass
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z up e łną  wolność  w pinłaeu i po ogrodzie się 
p i z e c b a d z a ę ,  wtenc zas  a lbowiem syn mój  śpi. 
V? nocy zaś i rano  b ł ą k a  się po ogrodz ie  i p a ­
ł a c u ,  i szuka  ukochane j  Aniel i .  P o  dzisiejszem 
doświadczeniu  zde cyduj ą  lekarze ,  kiedy cię bę ­
dzie m ó g ł  widzieć.  Ż e g n a m  c i ę  t e raz ;  p o t r z e ­
bujesz  o d p o c z y n k u . « Aniela,  od pr ow adz on a  do 
przyz wo ic ie  urządzonej  k o m n a ty  w padła  w za­
myślenie :  >iCzy p o d o b n a  !« zaw oł a ł a  rr.imowol- 
i sie,  » W ł a d y s ł a w  nie b y ł  więc mi n iewiernym 

oboje  padl i śmy ofiarą z łoś l iwośc i?  mogę?, się 
j eszcze  spodziewać szczęścia ?...  nieszczęsna!  nie 
b u d ź  s i ę . . .  jest  to m a r t e n i e ,  -które cię z w o d z i ! ,  
o jak o k r o p n e m  będzie p rz e b u d z e n ie  się z tego 
ariu zw od ni czeg o . « &

(D ctU zy ciąg n a s tą p i.)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

o między wielu nieszczęśl iwymi Książętami 
znajdnie «.ę także  te raz w P a ry ż u  Książe p e ­
wien ,  szczególnie j  od losu upoś l edzony ,  tó  jesi: 
j f -e tende nt  t r o n u  M a jn ga ska r sk ie go ,  który  dzie- 
c k > m  d o - t a ł  się d o ' P a r y ż a ,  a teraz,  mając  la t  

; I śc ie ,  zyczy  sobie dla objęcia rządów do o j­
czyzny powrócić.  Atol i  b ie d n y  ten  Nastę pc a  
t r o n u  juz od lat  wielu z a p o m n ia ł  j ęzyka  o jczy­
s tego ,  t ak ,  ź,. a n i „adziei  nie ma, ażeby  od  swo- 
"dj e rnyeh  pod da ny ch  m ó g ł  bydź  p o z n a n y m  
lub  pr zy n a jm n ie j  z r o z u m i a n y m ,  jeśli wy kładać  
’ 11 1 ‘•'lco r,'c •- * orzeczone  i p r a w n e  prelensyi?
ęyvo;e do Króicwstwa Madrtgaskarskiego.  Uz na ­
jąc  zupe łn ie  t ru dn oś ć  po ło żen ia  swojego,  us i ­
łuje w.-zelkiemi si łami dostać  nauczycie*!*,’ kto-'
> , oy go n a u c z y ł  mówić  wysokim dworskim 
s tylem w jęz yk u  jego o jczyzny;  do tą d  jednak  
starania- jego b y ł y  d a r e m n e .

—  L o r d  B y ro n  b y ł  wielkim dz iwakiem P r z e ­
c z y taw sz y  r a z  w ja k im ś  d z i e n n i k u ,  Że ma wiele 
po do bi eń s twa  z J. J. Russo,  ledwie się nie wśc iek ł  
ae złości .  Gniew swój tą p r z y c z y n ą  usprawie ­

d l i w i ł ,  S e t o  uw aża  za po dł oś ć  być  po ró wna  
n y m  z cz łowiekiem,  k t ó r y  b y ł  synem zegarmi-" 
st rza , i k t ó r y  sam raz  b y ł  loka jem.  Gniew i 
p o w ody  za ró w n o  są śmieszne.

— W bliskości  M a r b u r g a  p a n o w a ła  s łabość  
na gęsi,  mająca wiele pod ob ieńs t wa  do cho ler y  
azya tyckiej ;  s k r z y d ł a  p o d c h o d z i ł y  im kr w ią ,  a 
gęsi g inę ły  n iebawem.  P e w n y  e k o p o m ,  k t ó r e ­
mu t y m  sposobem  ki lkaset  gęsi od esz ło ,  zawo­
ł a ł  w gniewie:  »I na cóż n a m  się k o r d o n  zdr o ­
wia p r z y d a ł !«

—  Wiele  dam znam ie n i ty ch ,  up ra sz a ło  L o r d a  
Kanc le rza  angiel skiego,  aby  im do zwol i ł  zna j­
d o w a ć  Się podczas ro zp raw  nad  r e fo rm ą bi lu 
w Izb ie  Wyższej ;  Kanc le rz  zezwol i ł  na  to  ż ą ­
danie ,  i d a ł  r o z k a z ,  aby m ia ły  w yg o d n e  miej­
sca po  za k ra tk am i  Izby.

— Gazety lo nd yń sk ie  opowiadaią,  iż H r .  Grej  
miewa znowu przywidze nia .  Gdy przed  ki lku 
laty w d obrach  swoich ca ły  dzień z na t ężen iem 
p r a c o w a ł ,  u j r z a ł  raz  , r zuc iw szy  okiem po 
za książkę,  g ł o w ę .  L o r d  m n i e m a ł  7, p oc zą tk u ,  
ze to jest  cień k tó re g o ś  popiersia  w pokoju  
znajdującego  się i dla tego pilniej g ł owę tę u- 
ważał .  T y m c z a s e m  okaza ło  się, Że to b y ł o  u- 
ł u d z e m e ,  i uw aża ł  j e  za sk ut ek  wzburzenia  u- 
m ys ł u ,  poc hodzącego  z za twardzenia ,  k t ór e  z n o ­
wu b y ł o  sk utk iem tego,  że H rabi a  d łu g o  p rze ­
s iadywał.  L o rd  m ia ł  czasami tę  samą tw arz  
widywać,  k t ó r a  atol i  za po leps zenie m się je o-o 
zdrowia ca łk iem z n i k n ę ł a . ,  Wsze l ako  n i e d a w n o  
z n o w u  na tę żenie  u m y s ł u  m i a ł o  go p r z y p r a w ie  
o tę samą chorobę .

—  Księgarze p a r y z c y  weszli byli w u k ła d  z 
C h a te a u b n a n d e s !  o wydanie  p o w t ó r n e  dz ie ł  j e ­
go  i obiecali  mu za to p ó ł  mi l iona  f ranków.  
W ybczyl i  um ów io ną  s u m ę ,  lecz gdy Chateau-  

tbriand p r z e k o n a ł  się po n ie jakim czasie, Że s t r a ­
cili, nie chcąc  ich szkody,  z w ła snego  po pęd u 
wróc i ł  im 208,000 fr.


